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Tygodniow a przerw a w wychodzeniu D . N . nastąpiła  
z przyczyny  chwilowćj słabości R edaktora ; num er zale­
gający będzie prenum eratorom  dostarczony przed końcem 
roku.

P O I z lV Y H A

R U S S O  M A N X  A.
A R T Y K L L  P I E R W S Z Y  .

Zadługo byłoby opisyw ać środki i n a u k i , k tórem i 
Rossya przyszła do obecnych propozycyi P o la k o m , 
któremi przywiodła  wielu z nich do przeniewierczych 
usposobień. O dk łada jąc  tę p racę na późnie j, przystę- 
puejm y dziś odrazu do ocenienia manifestaeyj , k tóre  
po o statn ich  w ypadkach  pojawiły się na  jej korzyść , 
i wykazania następstw  jakie czekają Kraj i n ieba­
cznych , idących dobrowolnie na han iebną  zgubę.

Czytelnicy nasi wiedzą już z poprzednich num erów  
Dz. Naród. , jak iego  rodzaju były te manifestacye lak 
w Kraju ja k  w Emigracyi ; powiedzieliśmy że na jzna­
komitszą z nich jest list szlachcica polskiego do Met- 
ternicha. O liście tym pisać dziś bęaziem.

Za pre text do niego posłużyła rzez galicyjska. Autor 
z wielką mocą i znajomością ojtisał s tan  G alicy i, tak 
pod względem m ora lnym  jak ekonomicznym , działa­
nie polityki austryackiej na tę prowincyę po lską ,  oraz 
winik jej ostateczny : rzeź szlachty jirzez chłopów.

O ile ten list oburzył j e d n y c h ,  zachwiał d ru g ic h ;  
o tyle obudzi! powszechną ciekawość w wywiedzeniu 
się o nazwisku au tora .  W szystkie  jednak  posądzenia 
w tym względzie, opierają się do tąd  na sam ych do­
mysłach. Kzeczą wszakże zdaje się być nie wątpliw ą, 
iż go pisał mieszkający w k ra ju  i Polak , nie zaś Mo­
skal, jak  n iektórzy mniemają. T ru d n o  cudzoziemcowi 
przejąć się uczuciami k tó re  w  liście są w yrażone; 
trzeba było być Polakiem żeby je mieć i potrafić w y­
mówić.

Nietylko sam a potęga rozum owania i śmiałość, 
może nadzwyczajność propozycyi uderzają  w tym  li­
ście , uderza nadto  nowość zdrady. Autor nie jest po­
dobny do swych p o p rzed n ik ó w , nie gardzi 011 swym 
narodem  , nie rzuca k lą tw y na przeszłość Po lsk i,  nie 
złorzeczy ani jej h is to ry i , ani insty tucyom  , owszem, 
m ówi o tętn wszystkiem z uw ielbieniem , z miłością i 
żalem ; w wielu miejscach jes t  poruszającym , dlatego 
jest niebespieczniejszym. Do konkluzyi swej przycho­
dzi przez taki szereg p ra w d ,  iż sam a konkluzya zdaje 
się być najprawdziwszą , na jnaturaln iejszą , i każdego

zm ordowanego obecnym  s tanem  Polski i nie rozważa­
jącego kwestyi różnostronnie , może zach w iać , w błąd 
wprowadzić i do podłości popchnąć.

Opisawszy z mocą 1 p raw dą  stan Galicyi, rzeź ta r ­
n o w sk ą ,  usposobienie chłopów, położenie szlachty, 
machyawelizm rządu a u s t ry a c k ie g o , niegodziwość i 
bezczelność M etternicha ; przeprowadziwszy czytel­
nik a polskiego przez uczucia ojczystych w spom nień , 
przywoławszy mu na pamięć zniewagi i poniżenia 
k tórych  ród  jego doznaje od tak  daw na  od  cudzoziem­
ców; przywiódłszy go do ż a lu , oburzenia , zwątpieniu, 
rozpaczy, au to r  listu robi m u projiozycyą —  propozy- 
cyą samobójstwa.

Jakoż  , propozycya dobrowolnego wcielenia się na- 
zawsze Polski do Moskwy, propozycya w ynarodow ie­
nia się, zmoskalenia się bez restrykcyi i w a ru n k u ,  
jest propozycyą najhaniebniejszego, narodowego sa­
mobójstwa. Anonym usprawiedliw ia ją  koniecznością. 
Polska je s t  w ynaradaw iania  i niszczona jiomimo jej 
o p o ru ,  Polacy doznają  samych złych następstw  sm u­
tnego położenia ich ojczyzny, niech zmienią postępo­
w anie .  niech się przeistoczą, niech poddadzą się d o ­
browolnie temu co dziś znosić muszą poniewolnie, 
a czekają ich korzyści jeśli nie narodowe , to indywi­
dua lne  , jeżeli nie jako  Polaków, to jako ludzi, m a ją ­
cych cel wyższy w działaniu, bo dobro ludzkości, k tó ­
rej im peryum  rossyjskie stanowi część tak  [przewa­
żającą.

Rozum owanie to n iety lko jest fałszywe, sofistyczne, 
ale jest nie h onorow e , niegodne szlachcica, w  k tórym  
płynie k rew  rycerska. W alczyć i bronić  się do śm ier­
ci , jest  cnotą rycerską  ; poddaw ać  się bezczestnie nu 
wiarę i łaskę n ieszlachetnego m ep rz y ja c ie la , jest  
przym iotem  nikczem nych. Ma Polska ginąć, niechże 
ginie z ręki obcej nie w ła sn e j ; m ają Polacy być n i e ­
wolnikami , niechże będą z m usu  nie dobrowolnie.

Ale anonym  w rozwinięciu propiozycyi swej użył 
ty lu  pozorów p raw d y , otoczył ją tylu  nadziejami ko­
rzyści,  związał ją  z tak ważnemi kw estyam i przyszło­
ści , iż szczegółowy rozbior jego konkluzyi widzi się 
nam  koniecznym.

Nie możem mu robić z a rz u tu , aby chciał jak  inni, 
mniej śmieli lub więcej sk ryc i,  utopić Polskę w spo- 
dziewanem im peryum  s ło w iańsk iem ; on w tym  p u n ­
kcie jest szczerszym. Nie radzi Polakom zostać wprzód 
S łow ianam i, aby razem z innymi uznać jnierwszeństwo 
Rossy i i przyznać jej zwierzchnictwo nad całym rodem 
s ło w iań sk im ; idzie on w prost do c e l u , i ponieważ 
Polacy są już  S ło w ian am i, przeto życzyłby im 
wszystkim  zostać M o sk a lam i, a to dla ich własnej
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korzyści i przez nienawiść do cudzoziemców, to jest do 
Niemców. O Polszczę jak o  państwie nie ma mowy, 
anonym  ją poświęca nieubłaganej konieczności; rzecz 
więc tylko idzie o Polaków, k tó rych  położenie się 
zm ieni,  ze zmianą ich usposobień względem Rossvi. 
« Od chwili,  pow iada , kiedy przestaniem y być nie­
w oln ikam i, pan  nasz musi mimowolnie zostać n a ­
szym b r a t e m .» Moskal m usi zostać naszym b ra tem ; 
jak a  ofiara z jego strony, jak i dla nas zaszczyt!

« Szlachta polska woli zapewne iść z Rossyanam i 
na  czele cywilizacyi s łow iańsk ie j , m ło d e j , silnej i 
pełnej p rzysz łośc i .» —  Cywilizacya słowiańska pod 
p rzewodnictwem  M oskwy, jestto  cywilizacya m oskie­
w ska ,  czyli ciemnota , niewola i schyzma- Albo ano ­
n y m  sam się m yli,  albo działa podstępnie , twierdząc 
że Polacy mogą odegrać wcieliwszy się do im peryum  
rossyjskiego taką  ro lę ,  ja k ą  odegrali Grecy wcieleni 
do im peryum  rzym skiego , lub jaką dziś tam  odryw ają  
Niemcy z prowincyj nadbałtyck ich .

Urządzenie państw  dzisiejszych jest  zupełnie od­
m ienne od urządzenia im peryum  rzymskiego, i po przy­
kłady w tym  względzie do starożytności udaw ać się nie 
m ożna. Zupełnie w innein  położeniu są względem s ie ­
bie naród  polski z m oskiewskim, aniżeli by ł naród  gre­
cki z rzymskim. Rzymianie kształcili się na literaturze 
greckiej, uczyli się pogrecku, w Rrzymie były bubliczne 
k a ted ry  języka i filozofii greckiej; Moskale nietvlko 
nie uczą się popolsku , gardzą l i te ra turą  p o lską ,  ale 
swój język i swoją li te ra turę , a ja k ą  lite ra turę  ! n a ­
rzucają Polakom. Rzymianie wprowadzali do siebie 
oświatę g reck ą ,  Moskale wprowadzają do Polski swo­
ją c iem notę ; poniszczyli nasze wyższe zakłady n a u k o ­
w e ,  powywozili nasze biblioteki, porozpędzaii n a ­
szych uczonych. Rzymianie oświaty p ragnę li ,  M oska­
le jej się bo ją ,  dlatego nie od Polaków oni chcą się 
oświecać i kształcić, ale owszem Polaków jwagną zby- 
dlęcać i do swojego poziomu szykować. Gzy już  tego 
dopięli wczęści? niech anonym  zajrzy do prowincyi 
z ab ranych ,  zostających oddaw na pod w pływ em  cy- 
wilizacyi m oskiew skej.

Przykład Niemców z prowincyi nadbałtyckich  ró­
wnież służyć nie może. Niemcy górowali nadM oskala- 
m i , bo w p row incyach  tych zostawione było dawne 
urządzenie : narodow e szkoły, akadem ie  i miejscowe 
wolności. Czy tak  Moskwa postępuje  z Polską ? niech- 
no i w prow incyach niemieckich zostanie zaprowadzo­
ny  system  m oskiew ski,  ku czemu porobione już są 
wszystkie k ro k i ,  a ujrzym co się stanie z Niemcami, 
i czy będą oni grać w Rossyi taką  rolę jak ą  tam  dotąd 
odgrywali.

W  dwóch tylko razach mogliby Polacy wywierać 
w pływ  na Rossyą : albo zajm ując wysokie pozycye 
rządow e, albo wlewając w jej łono swą oświatę, swe 
zasady, swoją cywilizacyę. Co do tych ostatnich, wie­
m y iż im wszelka jes t  zamknięta droga : oświata, zasa­
dy wolności, cywilizacya z despotyzm em  w parze iść 
nie mogą. Polacy więc jak o  Polacy, ze swem wy kształ­
ceniem i zasadami na M oskw ę w p ły w a ć ,  ani jej cy­
wilizować nie m ogą; Polak zaś zmoskalony, jes t  taki 
Moskal ja k  każdy, jeszcze gorszy, i rodowitego Mo­
skala ani oświecić , ani odrodzić nie może.

Co zaś do wysokich urzędów, te wszystkie dla Po­

laków' są zamknięte. Bardzo wielu już  się ich zinoskali- 
ło, ap a trzm y , iluż doszło do wzuiosłyh pozycyi? Pełno 
ich w służbie wojskowej i cywilnej, i do jakichże doszli 
godności? W  wojsku najwięcej do sztabsoficerskich, 
a w służbie cywilinej użyci są do urzędów i czynności 
najnienawistn iejszych i na jw zgard liw szych , lub  na j­
mniej znaczących jtolitycznie. S p raw n ik i ,  assesory, 
szpiegi, p iszczyki, felczery, oto godności zostawione 
dla Po laków ; jeżeli zaś zajm ują n iek tóre  zaszczyt- 
niejsze i znakomitsze pozycye, to w zawodach spe- 
c y a ln y c h , ja k  lek a rsk im , inżynierskim, lub intenden- 
tury, gdzie rola polityczna jest żadna.

A więc, pozor służenia ludzkości przez Rossyą, po- 
zor osobistych naw et korzyści u p a d a ; dla Polaka 
zmoskalonego pozostaje w zysku st om , pogarda i prze­
kleństwo. Polska zm oskalona, nie może z Moskwą iść 
na czele cy wilizacyi s łow iańskiej,  bo M oskwa jestto  
barbarzyństw o, despotyzm i niewola ; trzy przeczenia, 
trzy h am ulce ,  nie zaś prom otory  cy wilizacyi.

W jednym  ustępie swojego listu, anonym  porów ny- 
wając czynności rządu austryackiego  z rossyjskim, 
mówi ja k b y  na ża r t ,  że Rom anów  za nadto  jes t  czło­
wiekiem h onorow ym , aby miał znieważać swe ofiary, 
że w obec niego wszyscy poddani są r ó w n i , że w Ros­
syi wszystko w ykonyw a się przez organa p ra w n e ,  a 
zatem że jest  p ra w o ,  że jes t  sp raw ied liw ość , nie masz 
gwałtu i nadużyć.

Podobne twierdzenia nie są zajiewne sku tk iem  nie-  
wiadomości ale bezczelności. Jak o ,  Rom anów  jest szla­
chetnym , je s t  h o n o ro w y m , nie znieważa Polaków, nie 
urąga swoim ofiarom? Nie sięgamy po za rok 1830, 
bierzemy ostatnie jego nad Polakami zwycięztwo. 
Któż opisze katusze, zniewagi, obelgi, upokorzenia i 
u rągania  k tó rych  się on dopuścił nad  zwyciężonymi! 
Pastwił się i mścił nad n im i,  nad  ich żonami, dziećmi, 
rodzicami, k re w n y m i;  nie oszczędził im żadnych 
obelg i poniżeń ; tych k tó rych  swą zemstą dosiądź nie 
mógł, oniesławił, zbezcześcił; p isma jego urzędowe 
nie nazyw ały  inaczej em igran tów , jak  rozbójn ikam i, 
z łoczyńcam i, w yrzu tkam i polskiej społeczności. L żył 
naród po lsk i ,  u rąga ł  jego nieszczęściu w sposób jaki 
ty lko m ógł : przez swe ukazy i postanowienia, |)rzez. 
swych urzędników i skrybów , sam  swemi usty  nare­
szcie. Któż nie jiamięta m owy jego do m unicypalności 
warszawskiej , któż nie zna jego rozporządzeń wzglę­
dem Polaków ? świat cały już  Cara osądził za to, i be- 
zecności austryack ie  nie zmażą piętnastoletniej historyi 
M ikoła ja ,  pisanej k rw ią  i łzami Polaków.

W szyscy poddani są rów ni w obec C ara? bezwą- 
tpienia, wszyscy są niewolnikam i i takiej równości 
radzi anonym  oddać się Polakom dobrowolnie! Niewo 
la narzucona przemocą nie hańbi człowieka, hańbi go 
niewola dobrow olna; Polak oku ty  gwałtem  w kajda­
ny, może je wlec do czasu ze spokojnem  sum ieniem , 
z pogodnem czołem , z dum ą i godności*  człowieka 
wolnego, oczekującego bezprzestannie chwili wolności 
do której nigdy nie przestał mieć p raw a;  Polak odda­
jący  dobrowolnie ka rk  w obrożę ca rsk ą ,  hańbi się i 
n ik czem n i , traci szacunek  n aw e t  swego pana  i w y­
rzeka się na zawsze praw a do swobody.

W  Rossyi są p ra w a ,  są organa p raw n e!  to żarty. 
W  Rossyi je s t  car, jes t  wola carska i jest k n u t  : o to
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trzy g łów ne pierwiastk i rossyjskiego kodexu. Arbi­
tra lność, bezprawia i gw ałty  : oto środki m oskiew skie­
go rządzenia. W zajem ne s tosunk i i obowiązki pan u ją ­
cego z poddanym i, polegają na kaprysie  pierwszego, a 
na ślepem  posłuszeństwie tych  ostatnich. T o  co się 
(jarowi należy od po d d an y ch ,  a w szystko m u się nale­
ży, byw a w ykonane  ze srogością, p o b a rb a rz y ń sk u ; 
co zaś Gar winien poddanym  : jako opiekę, bezpieczeń­
stwo, sprawiedliwość, to zależy od przypadku . Kto 
w Rossyi, a mianowicie w Polszczę jest pew nym  że nie 
pójdzie w  sołdaty, na Sybir lub nie zgnije w więzieniu? 
kto może zaręczyć kładąc się,że przepędzi noc u siebie? 
kto może spodziewać się, że otrzyma sprawiedliwość? 
Twierdzić że są p ra w a ,  że są organa prawnie w kra ju ,  
w k tó rym  wszystko polega na  k ap ry s ie ,  na  samowol- 
ności panu jącego ; lub na g w a łtach ,  bezprawiach, 
p rzekupstwie i spodleniu jego zbirów, jest to bezczel­
nością, je s t  urąganiem  rzeczywistości. Zachęcać Pola­
ków aby się zleli wieczyście i dobrowolnie z tym  k ra ­
jem, aby wspólnie z M oskalam i nieśli cywilizacyą  
m oskiew ską do innych ludów , aby dopomogli Moska­
lom podbić pod sw e praw a  resztę Słowian , —  jest be- 
zecnością , jest zbrodnią.

Nic prawdziwszego nad opis przez anonym a odwiecz­
nego blisko położenia Polaków. Zaiste, od lat ośmdzie- 
sięciu wiodą Polacy żywot męczarni i boleści, nadziei lub 
rozpaczy ; od lat osmdziesięciu walczą z losem : czoło 
w ybór ich obywateli ginie w wojnach, w więzieniach, 
w katuszach , na w y g n a n iu ;  —  od lat ośmdziesięciu 
leją się s trum ieniem  krew  i łzy synów  i córek Polski, 
ciągłe z ryw ania  się i ciągłe u p a d k i ; pokolenie za po­
koleniem idzie na śmierć i męczarnie za niepodległość 
ojczyzny, każde ma swe zwycięztwa i swe przegrane, 
sw e pieśni radośne i swe h y m n y  ż a ło b n e ; — od lat 
ośmdziesięciu męczą się Polacy w krw aw ej pa tryo ty -  
cznej pracy, a wszystko darem nie i na pozor coraz 
gorzej z ich k r a j e m ; — o ! w tak im  stanie rzeczy, 
dziwić się nie można iż są zw ątp ien ia , rozpacze i u p a d ­
ki, dziwie się raczej trzeba wytrwałości i coraz now ym  
przedsięwzięciom.

Lecz w tern właśnie leży cała nadzieja przyszłości, 
w ośmdziesięcioletniem to passowam u się ze śmiercią, 
leży świadectwo życia. K tóryż kiedy naród  przezna­
czony na smierc um iera ł  tak  długo ? Nie śmierci więc 
Polski Bóg chce, ale życia, lecz życia wedle jego woli i 
jego  zakonu. Pismo Ś. mówi, że « Mądrość Pańska 
zdobyw a się na łożu boleści ». Mądrość w pojęciu 
chrześciańskiem, obejmuje w sobie wszystkie cnoty, 
do cnót przeto idzie się drogą poku ty ,  drogą boleści. 
Od lat ośmdziesięciu Polska rozciągnięta jest  na łożu 
boleści, cierpienia ]ej i męki mająż się skończyć jćj 
kaźnią, jej spodleniem, jej sam o b ó js tw em ; nie zaś 
oczyszczeniem, uświęceniem i życiem wolnem i tak iem  
jakiego  Bóg po niej żąda?

Praw da, w próbach  tak długich i ciężkich, duch 
ludzi słabej wiary może zachwiać się i u p a ść ,  nadzieja 
odstąpić ; ależ powołaniem  « um ysłów  w y b ra n y c h , 
tych pasterzy  zbłąkanej trzody n o k tó rych  mowi ano­
nym  w sw ym  liście, nie jest popychać  ich do rozpa­
czy, do spodlenia s i ę , do ods tęps tw a , lecz podnosić, 
ukrzep iac ,  oczyszczać i w wierze w lejaszą przyszłość 
utwierdzać.

Anonym w liście sw ym  okazał,  iż um ysłem  należy 
do tych ludzi w ybranych , lecz nie w iarą, nie m ądro ­
ścią. G dyby 011 z tak długich prac, cierpień i boleści 
narodu  polskiego, um iał wyciągnąć m ądrość pańską, 
nie doszedłby do takiej konkluzyi, an iby  zszedł do t a ­
kich propozycyi jakie robi Polakom. W  propozycyach 
sw ych naw et je s t  nie b a c z n y m , nie k o n se k w e n tn y m ; 
mówi np. w jednem  miejscu, iż Polska żyć już  nie 
może, iż u m a r ł a ; w drugiem znów że Polacy wcielając 
się do liossyi dobrowolnie i chętnie , mogą ją  ożywić, 
odrodzić. Jakże t rup  może ożywiać i odradzać? Ale 
sprzeczność ta się tłumaczy ; anonym a z jednej s trony 
uderza silne życie Polaków , z drugiej śmierć polity- 
czna Polski. W  niecierpliwości i niewierze, straciwszy 
nadzieję w byt polityczny Polski,  radzi on Polakom 
poświęcić swą żywotność na korzyść innej społeczno­
ści, i w w idokach ju ż  osobistej, jeżeli nie narodowej 
korzyści; jes tto  jeśli nie podstępne  , nie zdradzieckie, 
to dużo występne i niebaczne.

Zaiste, Polacy m ają  wiele narodowego życia, więcej 
ja k  go mieli lat ternu ośmdziesiąt, i życie to należy do 
Polski; nie godzi się go ani m arnow ać  niepotrzebnie 
w niebacznych p ró b a c h , ani odstępować przez roz­
pacz na korzyść obcego interesu. T rzeba go w zma­
cniać, krzepić, rozszerzać i czekać pory; Bóg zeszłe 
okoliczności i da  wszystko, trzeba ty lko m u  ulać, p r a ­
cować nad  n ap raw ą um ysłu  i serca i prosić go aby  
uchow ał naród  od zwątpienia , od rozpaczy; aby nasze 
w ybrane  um ysły , tych pasterzy zbłąkanej trzody pod­
niósł, ukrzepił i na  dobrą  sprowadził drogę.

W. T. d o  S. W.

Z b o la łą  duszę  nadzie i  zaw o d e m  
T ę s k n e  t r ap i ły  m a r z e n ia ,

A rzeczyw is tość  t c h n ie n ia  sw ego  lodem  
L u b e  gas i ła  w s p o m n ie n ia .

G d y  m yśli  T w o je  p o b o ż n e ,  o jczy s te ,
Z  uczucia  z a b r z m ia ły  s i ł ą ,

Gdy se rce  T w o je  tak w ie lk ie ,  tak czy s te ,
W T w o ich  się m y ś lac h  o d b i ł o !

Po ró w n y c h  s t r a t a c h ,  po s roższych  c ie r p i e n i a c h ,  
Z k ąd  w T w e j  duszy tyle m ę z tw a  ,

Że z j a s n e m  c z o ł e m ,  z w y t r w a n ie m  w sp o j rz e n ia c h  , 
U n o s isz  w ien iec  m ę c z e ń s tw a ?

Zkąd w p ie rs iach  g ło s u  p o zo s ta ło  tyle ,
A w s e rc u  ża r  taki tleje 

Z e ś  w skrzes i ł  c z u c i e —  i rozpaczy ch w i le  
Z a m i e n i ł —  jeszcze w n a d z i e j ę ?

W ia ra  to tylko i m oc  silnej woli 
Z  m iłośc ią  k r a ju  z łączona ,

D okaże  c u d ó w —  w y b a w i  z n ie w o l i ,
1 s a m ą  p rz e m o c  p o k o n a .

D z i ę k i , s to k ro tn ie  Ci d z i ę k i , P ie lg rz y m ie  !
Za m yśl  z b u d z o n ą  z u ś p i e n i a ,

O żyje  w c z y n a c h ,  wielka m yśl  co d rzy in ie  
Pod u t ru d z e n ie m  c ie rp ie n ia .

P o  T w y c h  w ieczo rach  i w niew icśc iem  ło n ie ,
Z a d rż a ły  serca o ż y w io n ć m  b i c i e m ,

1 w śc is łą  j e d n o ś ć  z łączy ły  się d ło n ie  ,
I o d ro d z o n e m  p ie rś  w e z b r a ł a  życ iem .

P rz y  T w y c h  w ieczorach  na k o lana  z g i ę t e , 
Z ło ż y ły  r ę c e ,  przysiądz  Ci g o t o w e ;

Z e  w se rca ch  zap isa ły  T w o je  r a d y  św ię te  
1 o jczys tą  nad  w szystk ie  u k o c h a ły  m o w ę .
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G azeta  H um bargska , z Krakowa 15 Lipca. Rzeczpospolita 
Krakowska, dla pokrycia nadzwyczajnych wydadków które ten 
kraj od pięciu miesięcy ponosić jest zm uszony ,  ma zam iar za­
ciągnąć 2 ,0 0 0 ,0 0 0  z I r . pożyczki.  Tymczasowy rząd spodziewa 
się to uskutecznić ,  już  środkami m ie jsco w em i , już to s tosun­
kami z Ham burg iem .

-— W iadom ości B erlińskie  , z Poznania  23  Lipca.  « Tutejsi  
polityczni w ięźn iow ie ,  cieszą się bez przerwy najłagodnie j-  
szetn o b ch o d zen iem ; mogą nawet z k rewnym i pod kontrolą 
rządu listowną prowadzić korespondenc ją .  Często widzieć m o ­
żna powozy z dam am i zajeżdżające do warowni W in iary ,  dla 
odwiedzania krew nych .  To sarno ma się dziać w Sonnenbergu .  
Pozwolenia  na trzydniowy pobyt w Pressach , które władze po ­
graniczne z Polski miały praw o w ydaw ać,  zostały wstrzymane 
niewiadomo z jakiego powodu. »

o Angielski Rezydent w Krakowie , m ia ł  otrzymać od rządu 
polecenie , aby się więcej handlowemi niż polityrznemi zajmo­
wał s p r a w a m i , a to podczas trwania teraźniejszego rządu ty m ­
czasowego. »

Jest to  jakaś bajka , albowiem rezydenta angielskiego nigdy 
w Krakowie n i e b y ł o ,  aniśmy słyszeli aby takowy był świeżo 
m ianow anym .

—  M erkury S zw a b sk i , z Poznania 21 Lipca. Dowiedział 
się rząd od prusko polskich g r a n ic , jakoby sprzysiężeni Polacy 
byli z tymi którzy się za granicę schronili  , w porozumieniu 
nieprzcrw anem . Rząd pruski odkrył pocztę utrzymywaną przez 
go łęb ie ,  międy. Osiekiem i Strazburgiem , gdzie się naczelnicy 
rewolucji  krakowskiej zatrzymali .  Z łapany jeden go łąb  z ko- 
respondecyę , został odesłany do Berlina.

—  G azeta Kotońska, 25 Lipca, Sonncnberg .  L itograf K u r n a ­
towski u m ar ł  w skutek ran które sobie nanowo w więzieniu zadał. 
Dyrekor policy i D unker ,  który tu od kilku tygodni przebywa, był 
dotąd jedynym  inkwizytorem. Od kilku dni przybył  kameralny 
assesor G r o p iu s ,  z Berlina. Wkrótce przybędą tu trzej inkwi- 
renci z Poznan ia ,  i spodziewają się że śledztwo względem wię- 
żni , skończy się przed Październikiem. Pan D unker  ma tu kró­
tko b aw ić ,  a ztąd do Poznania się udać. Dyrektor Towarzystwa 
Kredytowego Z iem sk iego ,  został tu przywieziony. Więźnie 
z ludzkością są t rak to w a n i , i mają tyle wolności ile podobna.

—  Drezno , 25  Lipca. Wyjazd obiecany Tyśsowskiego został,  
jak m ó w ią ,  do dalszego czasu odłożony. Miał rządowi oddać 
nie 2 0 ,0 0 0  talarów, jak  G azeta  Kotońska  u trzym ywała  , ale 
7 0 ,0 0 0  tal. pochodzących z kassy wielickiej. Ci którzy do n ie ­
go zbliżali się , znaleźli w nim człowieka wykształconego 
wszechstronnie , wzniosłych uczuć i ambitnego.

—  G azeta A a g sb u rg ska , 22 Lipca z Poznania. Oprócz Ja-  
rochowskiego dyrektora,  powieziony został  do Sonnenberga  pod 
strażą policy i , doktor Pslicki.

—  G a zeta  T rew tk a ,  z Poznania 27 Lipca. Jak  mówiliśmy, 
oparci na pewnej zasadzie , żc aresztowanie dyrektora Towarz.  
Kredyt. Ziems. Ja ro ch o w sk icg o , nie było pojedyncze, potwier­
dziło się teraz. Dziś rano pomiędzy 8m ą a 9 l ą ,  stawił się 
w katolickiem Maryańskiem gymnazyum kommissarz  polieyi,  
u b rany  po cywilnem u i żądał od jej dyrektora rządowego, radcy 
B re l ln e ra ,  wydania najstarszego syna Ja rochow sk icgo , które­
go m ia ł  rozkaz odesłać do Sonnenbergu .  Miody Jarochowski 
mający lat 18, jest p i lny, spokojny i porządny młodzieniec.  
Z  nim znajduje  się jeszcze sześciu uczniów lego samego gymna 
zyura.

—  G azeta  W ro c ła w sk a , Kraków 24  Lipca.  Kotnmissya 
wojskowa śledcza , zdała rapport  z ukończonych czynności  ge­
nerałowi Gastig lione, dowódcy korpusu zaborczego. Wypadek 
onych jest następujący : na 1 ,2 5 0  powstańców uwięzionych,  
2 0 0  wydano Austryi i Ilossyi,  220  uwięzieni w Krakowie , dla 
oddania pod sąd , 8 3 0  wypuszczonych na wolność.

— Piszą z Wiednia 31 L ip c a .— « Stosownie  do postanowienia 
cesarskiego z I I  L ip c a ,  Starostowie cyrkułów galicyjskich, 
Rreindl de Wallerstern tarnowski i Czelsch de L indenwald  
przemyślski , zostali ozdobieni kawalerskim krzyżem orderu 
Leopolda, z uwolnieniem od opłaty ; a starostowie cyrkułów de

| Leseilh  wadowickiego, Brendt bocheńskiego, Bocheński son- 
j deckicgo i Przybylski jasielskiego, otrzymali szlachectwo austrya- 

c k ie ,  z uwolnieniem także od op łaty .  Starosta tarnowski 
Breindl de Wallerstern przeniesiony został do Bruno , a na 
miejsce jego przeznaczony jest Czetsch de L indenwald ,  były 
starosta przemyślski. »

Któż teraz będzie śmiał u t rzy m y w ać ,  że rząd naczelny ce­
sarski , że Metlernich nie u p o w a ż n ia ł , nie nakazywał m ordów ? 
Breindl i B r e n d t ,  dwaj starostowie którzy rzeź urządzili i nią 
k ierow ali;  którzy płacili  za trupy ,  którzy przypatrywali  się do­
bijaniu żyjących jeszcze o f ia r , zostali ozdobieni krzyżami. 
Wkrótce spodziewamy się ujrzeć p łynące cesarskie zaszczyty i 
godności na Szelę i innych rozbójników. Nie można było śmie­
lej natrząsać się z oburzenia E u ro p y ,  urągać pamięci nieszczę­
śliwych o f ia r ;  nie można było  lekkomyślniej i w większem za­
ślepieniu ściągać na się gniew Boży. Krew nie pomszczona tylu 
niewinnych woła o sprawied liwość,  Bóg nie przebaczy tej 
zbrodni i ukarze jej sprawców, promotorów i wynagrorlzicicli . 
Takierni niegodziwościami gubią się rządy, przez takie zbro­
dnie  idą państwa do upadku. Rząd austrya. ki ściągnął na się 
gniew Boży i przeklęstwo ludów, czyny jego spełnione w Gali- 
cyi nie ujdą pomsty, dosięgnie  go ona może nie zadlugo, bo 
sąd i sprawiedliwość należy się tem u,  kto się uaigrawa z sądu 
i ze sprawiedliwości.

—  G azeta  K o to ń s k a ,  31 L ipca,  z Poznania ,  o Sąd honorowy 
tutejszego korpusu oficerów, odsądził Pana  M. jednego z ofice­
rów Polaków w służbie  pruskiej zostającego , za pokazanie się 
na ulicy podczas sprawy Trąhczyńskiego w Poznaniu,  od za­
szczytu służenia królowi prusk iem u. »

« Podczas ostatnich ruchów w Polszczę, rozgłoszono jakoby 
Polska pod panowaniem króla pruskiego miała powstać. Na 
ostatnim jarm arku  w Inowrocławiu ,  znajdowali  się ludzie któ­
rzy płacili za towary, talarami dobrej próby m e n n ic zn e j , z po­
piersiem króla pruskiego i z napisem : Fryderyk Wilhelm I V ,  
król polski. »

—  G azeta L ip sk a .  Lis t  datowany z Wieliczki 2 0  Lipca za­
wiera następujące wiadomości o Galicyi. —  G dy gazety krajo­
we i zagraniczne głoszą o uspokojeniu zupełnem  rozruchów 
chłopskich w Galicyi,  zmuszony jestem prawdy im zaprzeczyć, 
bo sam jestem świadkiem rozruchów dotąd trwających. Chłopi 
ciągle mówić nieprzestają o wydarciu życia i majątku szlachcie. 
Głoszą że coś nowego podczas żniw n as tąp i ;  tymczasem palą 
stodoły napełnione  zbożem i obory i resztę niezrabowanych 
dworów . Nic nie masz pospolitszego jak widzieć kilka pożarów 
jednej nocy, co się zwykle każdej doby przydarza. W podróży 
mojej z Wieliczki do B ochni,  widziałem palące się Slawkowice,  
własność Barona Lipowskiego.

—  G azeta F n jb u r sk a ,  Oil granic  polskich 26  Lipca. >< Am ne- 
stya z powodu zaślubin Olgi której z utęsknieniem po obu s t ro ­
nach Wisły oczekiwano, ogranicza się do liczby dziesięciu lub 
dw unastu  osób. o

nOstatnie wypadki w Xięztwie Poznańskićtn, posłużyły za p re ­
text rządowi p rusk iem u,do  zadania ciosu śmiertelnego piśmienni­
ctwu polskiemu. W edług nowego prawa względem ogłoszeń pe- 
ryodycznych, nawet miesięcznych i k w a r ta ln y ch , pozwolenie 
ministra  jest  odtąd nieodzownie polrzcbnein. W skutku odm ó­
wienia tego upoważnienia ,  pięć głównych pism peryodycznych 
w języku polskim wychodzić przestało.  Na ich miejsce powstało 
p rowincyonalne dla Xięztwa Poznańskiego, pisane ponieraiecku 
i wychodzące miesięcznie. Lecz sądzą, że doświadczy podobnego 
losu, jak pismo pod ty tu łem  Z w ierc ia d ło , które um arło  bra­
kiem prenumeratorów. Rząd pruski wyrzucający polskie jszla­
chcie Xiestwa Poznańskiego dążność do Pansław izm u, szerzone­
go przez Rossyę, obrał skuteczniejszą drogę do rozwijania  tych 
i d e i , walcząc przeciwko piśmiennictwu polskiemu. »

Dodać należy, iż administracya Towarzy. Kredvto. Ziemskie 
która dotąd odbywała się w języku polskim, ma na przyszłość od ­
byw ać  się w niemieckim ; toż administracya i korrespondeneye 
kapituły z proboszczami.

R e d a k to r  N acze lny  : J .  I*. K o l o n o w s k i .
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